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W iadomości W arszaw skie.

  N. P an  ozdobić r a czy ł  o r de r em  ś. A lexand ra  N ew sk i e ­
go JW.  j e n e r a ł a  piechoty Lewickiego gube rna to ra  W a r ­
s zawy ;  a znakami  b ry l an lowemi  tegoż, o rd e r u  barona  R o ­
żen  dowódcę ko rp u su  L i t ewski ego.
  . Między wielą osobl iwościami  do gab ine tu  nu m i z m a t y ­
cznego p r zy  król ewskim uniwe rsyt ec ie  Alexand rowskim,  
zna jdu j ą  się z nabyt ego zbioru Wolanskiegc  , g ro sz  P o l ­
s k i  K a z im ie r z a  W i e l k i e g o ,  dotąd t y lko  z opisu znany.
  W tych  dniach sądzona będzie  w t r ybuna le  sprawa
poróżn ion yc h  cz łonków t a k  zwanej  r e s u r s y  s t are j .  Nie  
up rzedzaj ąc  wyroku  s ądo we go ,  na dowodach i wyraźnem 
j ł rawie op ie r ać  sic w in ne g o ,  n ie  j e s t  byna jmn ie j  wątpl i -  
w ś m ,  w pros lein nawet  rzeczy rozumieniu ,  to py tan i e  : czy 
wys tąp i eni e  pewnej  l iczby cz łonków z j ak iego J>ąć towa­
rzys twa pociąga za sobą rozwiązani e—tegoż bez  względu 
na  l iczbę zostających lub  wys t ępu j ąc ych ?
—  Pani  B reu g ę r i  z domu Lacy , A n g i e l k a ,  śp i ewa czk a ,  
p r ze j eżdża jąc  z Pe t e r sbu rga  do L o n d y n u ,  zna jduj e  się w 
War szawie  i ma dać się s ł yszeć  w koncerc i e .
_  Ważne dz i e ło :  O w y c h o w a n iu  d z ie c i  o d  -pierwszych
ch w i l  r o z w i ja n ia  się ich w ł a d z  f i z y c z n y c h  i  u m y s ło w y c h , 
n ap i s ane  w j ęz yku  N iemieckim  przez Adolfa Knige  , a p o ­
większone  przez F .  P.  W i l m s e ń ,  wyszło w t ł umaczen iu  
Po l s k i e m po d łu g  dzies ią t ego poprawionego i powiększo ­
nego wydania,  przez  J.  N, Kurowskiego.  Ce na  tego d z i e ł ­
ka  z ł .  3 na p ap i e r ze  zwyczajnym , a z ł .  4  na B e r l i ń sk im .  
D ostąć-go można w Warszawie- we wszystkich s i ęga rn i ach  
w sk ł adz i e  p. Ciechanowskiego i w sk l epi e  ubogich .  W 
Lubf in i e  u p. Stanis ława St r e ihl a ;  w Suwa łkach  u p.  Świe r ­
czewskiego.
—  Zeszyt  j  ( l ipcowy) P a m i ę t n i k a  f i z y c z n y c h  , m a t e m a ­
ty c z n y c h  i s t a ty s t y c z n y c h  u m ie ję tn o ś c i  z  za s to so w a n ie m  
do  p r z e m y s ł u ,  w y d a w a n e g o  przez prof,  S. Ja n ic k ie g o ,  o- 
bej i nuje  : 1) Zastosowanie hzyologj i  do histo; j i  {c ią g  d a l ­
s z y  i d o koń czen ie ) \  przez  S.  R.  —  2)  Ogólne  uwagi nad 
umys łowemi  i i izycznemi własnościami  zwierząt  d o m o ­
wych ze względu na stosowniejsze onyeh chodowanie  i wię­
k sze  z nich pożytki  w gospodar s tw ie ; p r zez  J .  Z.  —  3) 
Nauka  praktyczna kanon ie ra ,  ułożona przez  kapi t ana  P a s z ­
kowskiego i t. d. {R o zb ió r ) .  —  4)  Dillona podróż do wysp 
morza  Południowego. ;  odkryci e Jos.u La Pej rousa .  —  5) 
Począ t ek  i postęp oświecania gazem , i s tan jego obecny 
w Anglji .  —  6) W i a d o m o ś c i  r o z m a i te : —  Publ iczne po ­

s i edzen ie  k ró l .  uniw: Alex.  -  Zadania  do nag .od  JMZCS 
tenże  uniw.  ogłoszone .  —  Ludność regencj i  Algieru.  
P r U u r ! - Siąka zo s ł omy .  -  Niezawodny sposob gaszeni a
„ ; : r ;  t ^ - G . < b > u w .  - y  >■%
Kurowski ego wypalanie  wódk i  i t .  d.  J. '• 
tki  rys geogrtostyczny Polski  i Karpa t  l t. i . « ° Ug - i C
II.  M. Edwards ,  I conographie  des anhel .de .  ■e r o .  a e s .  
Dejean et  Bois Duva l ,  Iconog raph ie  des 
Hachet te ,  Hi s to i re  des machines  a v a p c u i .  8)
żenią met .  Obs.  As t r .  Wars*.  z miesiąca l ipca.  —  Pam § 
t nik ten wychodzić będzie ,  wed ług  dotychczasowego p l a ­
nu , do końca b ieżącego roku;  a jeśli się powrOC, u a k U d  
na pap i e r ,  d r u k ,  i l i tografie,  P ro f .  J a n ic k i  wydawać „ o b ę ­
dzie i w roku  p r z ys z ły m.  O możności  uskut ecznieni a p o ­
wziętego zamiaru ,  p r z ek on a  liczba p r enum era to rów  w b ic -  
żącym r o k u ,  k tórych spis do łączony będz ie  P ' *y  zeszy . 
cie grudniowyitt».  t -  Wydawca , p a m i ę t n i k a  um ie ję tnośc i ,  
f i z y c z . ,  m a t e m . ,  i s t a t y s t . ,  j ako pośr edn ik  między p is zą­
cymi  a czytającą powszechnością ,  wzywa uprżej  l i l i e  wszy ­
stkich , dla których postęp umieję tności  w naszym k ra ju  i 
sąd post ronnych o życiu nas/ .em umy s łowem oh j ę tnemi  n ie  
sa,  ażeby,  za pomocą pisma t e g o ,  naukowe swe prace og a- 
szać zechcieli .  Wiele j u ż  osób,  k tór e  c z y t o i  powołania  , 
czy z upodobania  umieję tnośc i ami  za jmują  się, zapewn i  o 
Pamiętnikowi  swoje wspó łpr acown ic two  : ze s t rony p rze  o 
doboru  r zeczy ,  j ego byt  jesL ustalony.
 (Ar t .  nad. )  O d p o w ie d z  tią  a r t .  p a n a  Ti. w  N r .  2S0 K u r .
P o l .  -c- Ż a łu j ę  mocno,  że pan  Sawaszkiewicz  nic ko rzy s t a ł  
z szczerej  r ady ,  i dotychczas r ękop i sm  jego k r ąży  tv r ęku  
rozmai tych znaWców. J. Nf. o k r y ł  autora grubym^ tum a­
nem pochwa lnej  kurżAwy,  a za nim powtó rzy ł  niejaki  K.  
w nowym a r tykul e  , k t ó r y  uważając co do stylu,  r z eczy ,  
■pochwali  tejże sainćj n iezna jomości  h i s t oryczne j ,  p r z e o ­
b ra z i ł  się tylko z J.  N.  na K.  i j e s t  dalszym jego ciągiem.  
W t ak im stanie r z e c z y ,  wątpić nie wypada , że sam pań 
Sawaszkiewicz jest t ego powodem i zdaje się j a k o b y  mi a ł  
udział  z wiadome ni i mu ' recenzentami  w roz szer zan iu  
p r zedwczesnych  i n iedo j r za łych  pochwał .  P y t a m ,  cóż z  
tego za korzyść ? o tó:’ że sława,  co rączo miała  p r zeb i e ­
gać ulice Warszuwy,  unies iona zbytnim p ęd em ,  rozsypa ła  
się’ w d robny  proch i zn ik ł a .  J eże l i  g d z i e ,  to w au tor ­
stwie sk romność  naj lepiej  przys to i ;  ona pokazu je  prawdzi ­
wą cechę ta l en tu  i z as ługę .  Wyzn a j ę  szczer ze^  Że n ie  
m ia ł em ńaj inniejszógo zamiaru  występować przeciw da­
wnemu ko ledze z po lemiką .  Od dwóch la t  s ł ysza ł em ze 
pan  Sawaszkiewicz  zamie r zy ł  skres l ić  r y s  his tor j i ,  pomy-



ś l i ł e m  s o b i e ,  b a r d z o  p i ę k n y  z a m i a r  ! G d y b y  p r z e d  u k a ­
z a n i e m  się r ę k o p i s m u  napisał '  k i o  r o z s ą d n i e  c h l u b n ą  
w z m i a n k ę  ,  p o w i e d z i a ł b y m  to p i ę k n i e ;  g d y b y m  w dz ie l e  
m a j ą c e m  wyj ść  p o d  t y t u ł e m :  A lia s  h is to ryc zn y , p r z e c z y ­
t a ł  r ys  h i s t or j i  s k r e ś l o n y  p r z e z  p a n a  S a w a s z k i e w i c z a ,  n i e -  
s z u k a j ą c  t am pom ysłów  filozoficzno p o lityc zn yc h  , oryg i­
n a ln ych  o d k ry ć  , ognistych uczuć  i t.  p.  , z n a l a z ł b y m  
s t yl  j a s n y ,  d o b i t n y ,  z w i ę z ł y  i r y s  p r a w d z i w y  z duc h a  h i ­
s t o r j i  w y c i ą g n i ę t y ; p o w i e d z i a ł b y m ,  j ak  to  p i ę k n e !  N a w e t  
p o  p r z e c z y t a n i a  n i e d o r z e c z n e g o -  i f a ł s z y w e g o  a r t y k u ł u  
J .  N .  g d y b y  p a n  S a w a s z k i e w i c z  w o d po w i e d z i  swojej  z p o ­
w a g ą  i p r a w d z i w ą  o b r a z ą  z g r o m i ł  ż a r t  t ak n i e w c z e s n y ,  i 
w t e d y  p o w i e d z i a ł b y m  o!  to b a r d z o  p i ę k n i e !  i n i e  w z i ą ł ­
b y m  p i ó r a  do  r ę k i .  L e c z  te  na  p ó ł  w a ż ą c e  się p a n a  S a ­
w a s z k i e w i c z a  w y r a ż e n i a  , m i ę d z y  p o z o r n e i n  n i e u k o n t c u t o -  
w a n i e t n  i o d b i t k i e m  w e w n ę t r z n e g o  z a d o w c l n i e n i a  , j a k  to 
z a r a z  wi dać  na p o c z ą t k u  o ś w i a d c z e n i a ; -  nN iezręczn iebym  
u k r y w a ł m iło ść  w ła sn ą , g dybym  z n ieprzyjem nerh  t y l ­
ko w y n u rzy ł się uczuciem  p a n u  J. N . za  ta k  poch lebną
0 m nie o p in ję , z g o r s z y ł y  m i ę ,  a z n a j ą c  i o s o b ę  a u t o r a
1 r o d z a j  p r a c y ,  dz ie l ąc  n i e u k o n t e n t o w a n i c  w y n i k ł e  z t a k i e ­
g o  p o s t ę p o w a n i a ;  u m y ś l i ł e m  wr óc ić  do  d a w n y c h  g r a n i c  to 
c o w y s z ł o  z d r o g i  p r a w d y .  I l i s to r j a  s z a r l a l a n e r j i  d a l e k o  
o b s z e r n i e j s z a  j e s t  j a k  a r t y k u ł y  p a n e g e r y s l ó w  J .  N.  i K.  
n i e  m a  więc  p o t r z e b y ,  a ż e b y  w d z i e d z i n ę  n a u k  j e s z c z e  z a ­
p r o w a d z a ć  s z a r l a t a n e r j ę  l i t e r a c k ą .  P r z y p o m n i a w s z y ,  co tez  
to oni  na ba ja l i ,  p r a w d z i w y  w s t y d  ! A u t o r a  n i e z n a n e g o ,  w y ­
s t ę p u j ą c e g o  po  r az  p i e r w s z y  w z awo dz i e  l i t e r a c k i m ,  z r o ­
b i l i  u c zn i em  p i e r w s z y c h  m i s t r z ó w ,  w y k s z t a ł c o n y m  na wzo-  
x ach  s t a r o ż y t n y c h  i n o w o ż y t n y c h  a s z c z e g ó l n i e j  A n g i e l s k ic h .  
K a z a l i  c i e sz y ć  s i ę  L i t w i e ,  ż e  ma  swegoj  h i s t o r y k a  ; p o r ó ­
wn a l i  z N e p t u n e m  H o m e r a ,  p r z e b i e g a j ą c y m  j e d n y m  k r o ­
k i e m  c a ł y  f i r m a m e n t ,  n a r e ś c i e  poleci l i  a u t o r a  s t o j ąc eg o  na 
d r o d z e  h i s t o r y k a ,  n a p o j o n e g o  d u c h e m  Tacy ta,  c i e n i o m  S a l u-  
s t i u s z ó w ,  H i u i n o w ,  G i b b o n ó w ,  M o n t e s k i c h ,  ż e b y  go m i a ł y  
w o p i e c e .  O r y g i n a l n y  t en  p i s a r z  w e d l e  i ch z d a n i a  r zu ci ł  
w  s w y m  r ys i e  nowe p o m y s ły  filo zo fic zn o -p o lityczn e , no­
we oryg ina lne o d kryc ia  i  ogniste uczucia . Ot o  j e s t  ich 
z d a n i e  j ak  m ó w i ą ,  zu p e łn ie  bezstronne i  n iep o d leg łe  ż a ­
d n y m  ubocznym  w idokom , to m a  b y ć  ka m ień  p ro b ie r­
czy d z ie ł  n a ro d o w ych , i to zachęta  p is a r z y ,  d o d a ć  tu 
n a l e ż y  i z n a j o m o ś ć  dz ie jó w.  S a m  p a n  Sa wa s z k i e w i c z  j a k ­
b y  o d u r z o n y ,  w swoje j  o d p o w i e d z i ,  w y r z e k ł :  nszczęśli- 
w y by łb ym  g d yb ym  tygodniem  p r z e d  śm iercią  p o s ia ­
d a ł  ty le  p rzym io tó w , ile  'mi d z is ia j grzeczność recen­
ze n ta  p rzy p isu je .u  P o m i m o  s z u m u  r e c e n z e n t ó w  p o w i e ­
d z i a ł  J .  N.  w N r z e  172 G a z e t y  P o l s k i e j  nar s t r o n i c y  4:  
» N ie je s te m  wreszcie ta k  b ieg ły  w h is to rji abym  m ógł 
są d zie: c zy li a u to r  szczęśliw ie  te inneuz św ietle niektóre  
p rze d s ta w ia  w y p a d k i, n iże li te d o tą d  p rze z  naszych  h i ­
storyków  b y ły  tra k to w a n e : zostaw iam  to są d o w i n ie ­
zm ordow anego b a d a cza  dzie jów  lu d zk ich  Joachim a L e ­
lewela. P o  t ak  s z c z c r e m  w y z n a n i u  Iy. w N r  2 8 0  K u r j e -  
r a  P o l s k i e g o ,  r ó w n i e  n i e  wi edzą c  j ak  tu. s ądz ić  w t ej  s p r a ­
wi e ,  n a p e ł n i ł  swój  a r t y k u ł  s a m o c h w a l s t w e m ,  a n i e  p r z y ­
w o d z ą c  ż ad n y c h  d o w o d ó w ,  n i e  u k a z u j ą c  choćby n a j m n i e j ­
sz y ch  z a r y s ó w ,  c h o ć b y  c ienia  z n a j o m o ś c i  h i s t o r j i ,  w o g ó l ­
n y c h  i n a g r o m a d z o n y c h  g r u b y c h  w y r a z a c h ,  p o g a d a ł  t y l ko :  
ie  a n i p o ją ć  nie mogę i p o trzeb a  m i się uczyć tr a fn ie j  
i p ro śc ie j o rzeczach są d z ić , a  w ted y  mogę zd a n ie  w y­
jawić', w przed m io ta ch  zaś sobie obcych, albo m ało  z n a ­

n y c h , n a jle p ie j tr zym a ć  się zd a n ia  znaw ców  (zapewnie 
t a k i c h ,  j a k  r e c e n z e n c i  J .  N . , K .  ? )  i  n a  tern sm ak i sa(i 
sw ó j za p ra w ić .  Z t ego  w y n i k a ,  że  r e c e n z e n t ó w  J.  N.K, 
u w a ż a m  j a k o  s w a w o l n e  d z i e c i ę ,  k t ó r e  mias t o  obiecanych 
t ow a r z y s z o w i  s w e m u  o r z e c h ó w ,  d a j e  g a r ść  ł u p i n y .  Uwa­
żając  a r t y k u ł  K.  za d a l s z y  c i ą g  a r t y k u ł u  J .  N.  ł ączę  ich 
z s o b ą  i u w a ż a m  w o d p o w i e d z i  m o je j  za j e d n ę  osobę.

P o n i e w a ż  a u t o r  a r t y k u ł ó w  J .  N.  K .  j e s t  szermierzem 
l i t e r a c k i m ,  i n a l e ż y  do  l iczby tych f a b r y k a n t ó w  recenzji  w 
p r z e d m i o t a c h  m a ł e j  wa gi ,  k t ó r z y  n i e  wi e d z ą  sami  dlaczego 
to l ub  owo c h w a l ą  l ub  g an ią ;  a t y l k o  p r z y p a d k i e m  zabij, 
k a ł  s i ę  na p o l u  h i s t o r y c z u e m ;  w i n i e n e m  choci aż  on żadnych 
d o w o d ó w  nie  p r z y t a c z a ,  a l e  t y l k o  w s p o s o b i e  używanej  ru. 
l in y  wa l czy  , w y p r o w a d z i ć  go z n i e w ł a ś c i w e g o  stanowiska 
i ob j aś n i ć :  1) Z e  m n i e m a n i e  j e g o  j e s t  f a ł s z y w e ,  i że nie 
z n a  d u c h a  r e c e n z j i :  sądz i  , że  p i sać  r e c e n z j ę  j es t  to  saino 1 
co g n i e w a ć  s ię  i p o p r z y s i ą d z  w i e c z ną  n i e n a w i ś ć ;  dlatego 
mówi ,  ze n ie  wie■ czy ń ie p rzy ja zń , czy za zd ro ść , czy nit• 
naw iśc , czy w a d a  w rodzona p r z y  g a n ia n ia  wyższych dzieł, 
cia ła  pow ód  do n ied o rzeczn e j recenzji i w ło ży ła  pióro 
do rę k i.  T r z e b a  ż e b y  J .  N.  K.  w i e d z i a ł  że  t y l k o  dzieci 
się g n i e w a j ą ,  k i e d y  j e d n o  d r u g i e m u  p s o t ę  w y r z ą d z i ;  w kra­
jach zaś gdz ie  p i ś m i e n n i c t w o  l i t e r a c k i e  ma  b y t ,  t a m  recen­
zja j e s t  ż y w i o ł e m ;  n ie  g n i e w a j ą  się ,  k t o  i j ak  p i s z e ,  ale sta­
r a j ą  się  o d o w o d y ;  nie  g ni ew aj ą  się  i w r az i e  spot kania  po 
p r z y j a c i e l s k u  p o d a d z ą  sob i e  r ę k ę .  D l a  l ego  c o m  dawniej 
p o w i e d z i a ł  w r e c e n z j i  mo je j  N r  185 i 1 86  G.  P .  to i te­
raz  p o w t ó r z ę , ż e  a r t y k u ł  J .  N.  K.  ż a d n e g o  z da n i a  o pracy 
p a n a  S a w a s z k i e w i c z a  nie  z a w i e r a ,  że  p o c h w a ł a  j e s t  uic< 
z g r a b n a ,  f a ł s z y w a ,  p r z e d w c z e s n a ;  że  p r a c ę  p a n a  Sawasz­
k iewicza  u w a ż a m  j ak o p i ę k n e  u s i ł o w a n i e  b a d ać  dziej* 
w ł a s n e g o  k r a j u ,  że  w p r z y t o c z o n y c h  w y j ą t k a c h  rękopisinu 
w i d z ę  m i n i a t u r ę  w i e l k i e g o  o b r a z u ,  d o b r z e  z n a n e g o ,  jak to 
o b j a ś n i ł e m  d o w o d a m i .  Co  dla J .  N .  K.  j e s t  nowe m i o- 
r y g i n a l n e m ;  dla w s zy s t k i c h  b yć  n i e  m o ż e ,  i niejes t :  zre­
s z t ą  o ś w i a d c z y ł e m ,  ż e  p o  t ak p i ę k n y c h  z a r y s a c h ,  lubo zkąd 
i n ą d  z n a n y c h  r z ec z y ,  z a p e w n i e  w i u n e m - ś w  ie t le  s t anie  ca­
ł y  r ę k o p i s m ,  i że to j e s t  wina  r e c e n z e n t a ,  że  n i e  u m i a ł  nam 
p o k a z a ć  w y ż s z e j  s t r o n y .  2 )  J.  N .  K .  m ó wi  ze d la  na­
da n ia  o kra sy  i za p a ch u  uczoności sw o jej ram ocie,
G. ro zsy p a ł torbę p ro d u k tó w  z cudzego ogrodu  niezgra­
bnie zerw anych  , źle  p o ję tych  i na jg o rze j w y rażonych. 
Oś wi adc za m z a t e m ,  że  j eś l i  J .  N.  K .  dz ie l i  na t o r b y  pro- 
d u k t a  n a u k o w e ,  to s a m  wy z n a  i k a ż d y  c z y t e l n i k  ł a two sif 
-zgodzi ,  że  z a r t y k u ł u  u c z o n e g o  r e c e n z e n t a  nic  n i e  wzią­
ł e m ,  bo nic n i e  b y ł o  do wz ięc ia ,  a n a w e t  j a k o  znawca po- 
wi ni en  by  w i e r z y ć ,  że  n i e  w z i ą ł e m ,  a n a w e t  przyrzekam 
że n i c  nie  w e z m ę  i z o r y g i n a l n e g o  r y s u  h i s t or j i  pana  Sa­
w a s z k i e w i c z a  ; l ecz  że  k o r z y s t a ł e m  z d o b r y c h  r a d  i świa­
t ł a  d a w n y c h  n a u c z y c i e l i ,  a póź nie j  s a m s t a r a ł e m  się ais 
b yć  o b c y m  tej  n a u ce :  to z c h lu b ą  w y z n a m .  3 )  Pomimo 
s z a c u n k u  d l a  o so b y  p.  S a w a s z k i e w i c z a ,  n i e  w i d z ę  potrzeby 
n.a z a r z u t  r e c e n z e n t a  r o z s z e r z a ć  s i ę  z d o w o d a m i  osobistej 
z n a j o m o ś c i ,  p i sząc  n ie  o o so b ie  a le  o r z e c z y ,  l e c z  jeśli bę­
dzie  k o n i e c z n a  p o t r z e b a  i o t e i n się  d o w i e .  Tymczasem 
s a m  p.  S a w a s z k i e w i c z  n a j l e p ie j  o b j a ś n i j .  N . K .  o ile ko­
r z y s t a ł  z o twar toś ci  i d o b r e j  r a d y  w i a d o m e j  n a m  osoby- 
4 )  J .  N ,  fv. m ó w i , £e człow iek  z gm inu  rnoie ty lko  przy­
p o m in a ć  au torow i, ie  d a w n ie j nie p o s ia d a ł  ję zyk a  An­
g ie lsk iego , albo p y ta ć  się, c zy  umie p o  R u sku  i  po N it' 
miechu? ję z y k i  koniecznie po trzebn e  p iszącem u  historii
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T i te w s k ą .  Ł ub o  ten A n g ie l sk i  j ę z y k  sami  w po chwałac h  
swoich wc isnęl i śc ie  r ec e n z e n c i  i n i e wi e l e  s i ę  on z da ni e m  
„ a s z e m  przyda w z g ł ę b i e n i u  dz iejów k r a j o wy c h;  w.n.e-  
n e m t u  o świadczyć ,  Se J. N .  K.  z u p e ł n i e  s,g w zasadach  

mna r ó ż n i ; co do innie  wolę hy c  g m i n n y m  jak fals/ .y  
Wym i n ie spr awi ed l iwy m;  z resz t ą j e ż e l i  J. N.  K.  sądzi  p o ­
trzebnym do d ob re go  tonu,  Żeby g ł a d k o  zmyślać,  m e  mam  
p o tr z eb y  c iągnąć  dalej tg moralną n a u kę ;  l ec z  p r z y n a j ­
mni ej  pr osz ę  ż e b y  na dobrą  wiarg tak m e  pisał :  ze d a w n e j  
nie  p o s i a d a ł , to sig ma r o zu mi eć  Żc teraz posiada,  a ja o- 
ś w iad cz am panu J.  N.  K- że  i dawniej . teraz ten Jgzyk  
p .  Sawasz ki ewic zowi  j e s t  o bc y m ,  i wedle  p o w y ż s z e g o  m n i e ­
mani a m ó g ł b y  r e c e n z e n t  z p ie r w s z y m  Angl i kie m l ub u-  
m i ej a c y m  po A n g i e l s k u ,  narazić p.  Sa waszki ewicza  na ko-  
m e d i e -  Chcąc zaś awansować pana Sawaszki ewicza  do r z ę ­
du or yginalnych pi sarzy ,  już tu nie  żartem ale koni ec zn ie  
t rzeba posiadać jgzyk Ni e mi ec k i  . R u s k i ,  gdyż  n a g r o m a d z o ­
n e  rek opi sma w se kr e tn ćm  archiwum pokrzyŻackim w K ró­
l e w c u ,  mi es zc zą  rgkopi sma N i e m i e c k i e ,  a nawet  Li tewski e ,  
a jak dawniej  p o w i e d z i a ł e m ,  d ok u .n em a w Litwie do c za ­
s ó w unji  i j e s zc z e  d ł u g o  po unji pisane b y ł y  po Rusku.  
P r ó c z  tego l e to p is cy  czyl i  kroni karze  Ruscy ,najwi gcej  o d z i e ­
jach Li t wy  w z m i a n k u j ą c y ,  pi szą  po R u s k u ,  i ni e ła two ich 
z na l ęś ć  w Li twi e.  W takie inaterjały obfita j es t  bibljote-  
k a  hrabi ego Ru miancowa,  t&kze l iczne  nag ro madz one  w M o­
s k w i e  w bibljotece hrabiego T o ł s t o j  i w wielu i nn ych  m i e j ­
s c a c h - wi ęc  pot rzebne  są wę dr ówk i  l i t e ra c k i e ,  z wł asz cz a  
go t y l ko  znani  autorowi e ,  zaledwo są tak szczęś l iwi  z e  lin 
p r z e s y ł a j ą ,  i ł atwo udzielają s karb ów bibl jotek.  O) K i e ­
d y  tak z dobrą  wiarą m ó w i m y  s o b i e ,  k i e d y  nawet  co do 
s ł o wa  i punkt ami  cytuję  r ec en zj ę  na m n i e  w y m i e r z o n ą ,
3 N .  K. z wycz aj nym obrotem d ob rz e  mu znajomej drobi a­
z g o w ej  recenzj i ,  i do której  jest  zapr awi ony ,  i jak  mu się  
n i e r a z  p e w n i e  z d a r z y ł o ,  Że ki edy obie  s trony nie w i e ­
d z i a ł y  o co sig s p i e r a ł y ,  i k i e dy  p e w n i e  z wi e l k i eg o d o ­
w c i p u  z n i k ł  Z ich oczu pr z ed mi ot ,  r z u c i ł y  się  wtedy do 
e r a m m a t y k i ,  do przypadkowania  a nareszc i e  i do retoryki  
i  skończyl i  pewnie  na tern, że oba nic nie umieją:  zapy tuje 
mi ę:  d l a  czego n ie  u m ie ją c  p o  P o ls k u  o d w a ż y ł e m  się  p i ­
s a ć  do p u b l i c z n o ś c i  i w j e j  im ie n iu  a u to r a  za ch ęca ć .  Na 
t e n  żart r ec enze nt a  J. N .  Ii .  o d p ow i em  starem p r z y s ł o ­
wi e m:  nQuod l icet Jovi ,  non l icet  bovi .  M ó g ł  w n i edawnym  
czas ie  Kurjer  Polski  w rozprawach f i lologicznych podobny  
Barzut uczyni ć;  bo inożna śmi ał o  po wi ed z i eć  że  s ty l  K u r ­
i e r a  P o l sk i eg o ma wł a śc i we  sobie  zalety ; ( *)  ale na żadną  
uwao-e i odpow i edź nie zas ł uguje  żart autora d robn ego  ar­
t y k u ł u  drobniejszej  je szcze  treści .  6 )  Ni esprawi edl iwie  
3.  N .  K.  mni ema j a k o b y m  c h c ia ł  sanie o m y ł k i  d r u k u  na  
k a r b  a u to r a  porachować-,  o prócz sprostowania jednej  m y ł -  
k i ,  to jest:  rzeczpospol i ta  P y k o w s k a  miasto P s k o w s k a , dal ­
szej  listy m y ł c k  do dziś  dnia sprostowania  nic w i dz i a ł em ,  
a z at em w prawie b y ł e m  i na to uwagę rzucić,  i nie m o ­
g ł e m  wi edz ieć  kto s i ę  myl i ł :  czy  autor,  c zy  dr uk ,  czy  też  
r e c e n z e n t .  7 )  Największem n i es zcz ęś c i em jest  dla histo-  
rji  jeśl i  poeci  wezmą ją pod swoje pióro:  natenczas z hi- 
storji  robią r o ma ns ,  starają się upstrzyć  p om y s ł a m i  z fan­
tazji  Wligtemi  i kwiec is tym s ty l em.  Ś w i e ż y  tego przykł ad  
d ał  nam już  W a l t e r - S k o t ,  który z twór cz ego  romantyka,

(*) l  Kurier nie wcześnie t e n z a i z u t  uczynił,  b o n ie o s ty l r z o c z  
chodziła.. ąlTzyp- Red. G. P . ).

m i e r n y m  z o s t a ł  h i s t or y ki e m (**)•  M o z ę  h y c ,  ż e j ,  N .  Ka­
czy tał  r omans e  h i s t or yc zn e,  i po wi eś c i  h i s t o r y c z n e ,  ale p e ­
wnie  nic czy lał  i nie po ją ł  co j e s t  historja ? i dla tego mówi
w d z i e ł k u  p .  S a w a s z k i e w i c z a  w id zg  wiele n o w y c h  p o m y ­
s łó w  p o l i t y c z n o  - f i lo zo f ic zn ych .  P otrzeba ż e b y  J. N .  K.  
wiedział  że  historja o tyle t y lko  ma wartość,  o i l e  s i ę  na  
czys te j  pr awdzi e  i n i ewąt pl i wyc h faktach opi era ,  a zatem 
w historji  nie mają miejsca p o m y s ł y  ani d o m y s ł y  ale p r a­
wda historyczna;  to prawdę  wyś le dz ić  potrafi  h i s t or yk- f i -  
l o z o f  miarkując ją kr yt y ką .  Ż wi elo l icznych ko mb in acj i  
zapatrując się  śc i ś le  na c h a r a k t e r ,  re l ig ję  i prawa na r o­
du,  używając do p o m o c y  l icznych ź r ó d e ł  h i s t or yc zn yc h,  tak ,  J  1 < i  ,  e  • • ,
p i ś m i e n n y c h  jukotez  i m ę t n y c h , ..............   j ..... .............. ~ v . ~  ,  »  « '« ' •?  g ł ^ s z e g o  wi ­
dzeni a r z e c z y ,  umie  on z s a my c h  fa ł sz ów dobyć  p r a w d ę ,  
i stanąć na s z c z y i i e  hi st oryka.  N a j p i ę k n i e j s z e  p o m y s ł y  i 
d o m y s ł y  jakie  m amy  o po cząt kach r ó żn y c h  narodów, ,  c h o ­
ciaż naj subt el ui ej szemi  wsjiarte do wodami ,  z a w sz e  nie p r z e ­
staną być d o m y s ł a m i ;  tein więcej  nie  wi em co r o z u m i e  
p rz ez  te  p o m y s ł y  p o l i ty c zn o - f i lo zo f ic zn e  ; są to dwa  
kie i r ó ż n e  m i ę d z y  sobą p rz ed mi ot y .  S)  Le dwi e  też I .
N.  K . c b o ć  u t ar t - ,  przy najmniej  prawdziwe zdanie  na t ra f i ł ,  
£e je ż e l i  j a k a  n a u k a ,  to n a j b a r d z i e j  h i s to r ja  m u s i  p o ­
w s ta w a ć  z tego co d a w n i  p i s a l i ; i d.slej  ̂ rozwija my śl  w 
p o w y ż s z y m  p u n k c i e  u m i e s z c z o n ą ,  Że k ż d y  c z ł o w i e k  ma  
inną s fe rę  wi dz eni a,  i swoją r ze cz  na nowo  tworzy.  I sa­
mo p rz ez  się  r ozumie  s i c ,  że  ko mp i l a t or  p o d  to prawidło-  
nie j i odchodz i ,  i j e ż e l i  późniejs i  jak G i b b o n ,  J o h n ,  Mi l ­
ford,  z Herodota ,  Tuc id i de sa ,  X e no f o n t a ,  Taci t*  i i n n y c h  
czerpając utworzyl i  nową  lii stor ję , (***)  to nie przez  k o m ­
pi lacje ,  ale s k ut k ie m g ł ę b o k i e g o  badania,  a znając d o s k o ­
nale j ę zy k  s tarożyt nych G r e k ó w  i R z y m i a n ,  a b e z w ą t p i e -  
nia i j ę zy ki  ws ch odn ie ,  s k u t k i e m  u m y s ł o w e g o  życ i a,  o c e ­
nili historjg z ga s ł y ch  narodów.  Zres zt ą nie radząc sig re ­
cen ze nt ów J. N.  K.  , p r ze k o n a n y  j e s t e m ,  że  praca pana S a ­
waszkiewi cza  choćby i nie był a or yg ina lną  i tak jak g ł o ­
szą n a d z w y c z a j n ą ;  łą cz ąc  w sobie  z wi ę z ł o ś ć ,  jasność i pra­
wdzi wy rys historji  n a r o d u ,  musi  być d o b r ą ,  w takiern. 
dziele  gdz i e  nie mo ż e  być z ł ą ,  gdyż  w yb ó r  osób z n a n y c h  
z nauki ,  i o ż y w i o n y c h  ważnośc i ą p r z ed mi ot u ,  jest  n i e z a ­
wodną tego r ę k o j m i ą ;  tern więcej  że  p. S a w a sz k ie w ic z  aż 
nadto jest  p r ze k o n a n y ,  p o m i m o  g rzechu jaki ego  sig d o ­
p u ś c i ł ,  że  czas jest  z rąk zakazanych znawców ode br ad  
swój rękoj i i sm,  i w p o k o r z e  a czys tości  ducha dla d ob ra  
o g ó łu  z ł o ż y ć  pod sąd l eg o ,  który da w yr ok  p r a w d z i w y .

J. G.

A U S T R I A . .  —  K r ó l e w s k i m  l i s tem (  R e g a le s  l i t t e r a e )  
J. C. K.  Apost .  Mśc i ,  z  d.  15 ł ipca b. r . ,  wy dany m do
w szy s tk ic h  k o m i t a tó w  y s ta u y  k ró les tw a  W ę g i e r s k ie g o  i  
p o łą c z o n y c h  z n im  k r a i n ,  z w o ła n e  są  na d z ie ń  8 w rz eśn i*  
r .  b. do ^wolnego m ia s ta  P r e s z b u r g a .  W czasie  s e jm u  o d -

(**) SzyHer jest tu  wyjątkiem. Jego historja o dpa dnienia 
'Siderlandów od Hiszpanii, historja trzydziestoletniej wojny,, i irr- 
ne dzieła-historyczne',  powinny być wiadome pracującemu w z a ­
wodzie historycznym.' Wolter nie raz stając się ofiarą własnej 
śmieszności, je s t  jeszcze jednym znacznym przykładem , ze niezły 
poeta miernym być może historykiem: lubo stopnie mierności h i­
storycznej między Wolterem i WaLterem-Skottem rozróżnićby nale­
żało.

(+**) Jcstto w całej recenzji ta  jedna uczona cytacja, i zape­
wne rejestr, tych nazwisk pozostał w pamięci recenzenta,  p® 
szczęśliwie ukończonych naukach szkolnych.
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będ z i e  się koronnej’,) na st ępcy t r onu  Aus l r j ack iego  jako 
k r ó l a  Węg ie rsk iego .
— Gazeta  Zag rabska  donosi  od gran ic  Bośn j i :  » Nie-
t y lk o  w A lb an i i ,  lecz t akże  w Bo śn j i ,  a mianowicie  w 
paszos twie  I kap i t anac ie  Zwor n i c k im  (I.) w yb uch ły  p o ­
dobno  zaburzeni a.  Bracia Mahmud-pasza i Al i -pasza k ł ó ­
cą się o zw ie r zc hn i c two ; każda  s t rona ma  swoich zwolen ­
n i k ó w ,  k tó r z y  wojują  z sobą i kraj '  pu stoszą.  Al i-pasza 
fzosttił p rzez  brata  swego p r zy  pomocy kap i t ana  Gradaha-  
czarskiego wypa r ty  z tw ie r dzy  , i jako jeni ec  zap rowadzo ­
n y  do Gradahacz  (2)  gdzie g<» odda ł  t amte j s zemu  k ap i ­
tanowi I l us se im-be jowi .  T e n  darował  go życiem i obszedł  
s ię z n im g rze czn i e ,  dając mu przyzwoi t e  więzienie  i l u ­
dzi do u s ł u g i ;  od eb r a ł  mu  j ednak  b ro ń  w s z e l k ą ,  p i en i ą ­
dze  i kosztowności  jaki e m i a ł  p r zy  sobi e .  Spodziewają 
się w obwodzie Z w o r n i c k im ,  i e uda się l ł usze in-bc jowi  
up rzą t ną ć  te zak łóć ,  flia , czego wezy r  B o śn j i ,  pomimo 
k i l k u k r o t n eg o  u s i ł owan ia  dokńzać  nie mógł .  T rze j  k a p i ­
tanowie Bośn i accy ,  j a ko  t o :  Gradahaczu  , Dub o ju  (3 )  i
D e rw c n l u  (4)  zostal i  wezwani  przez wezyra ,  do s t awienia  
sig w tw ie rdzy  W ran du k  (5 ) ,  gdzie m i a ł  im ogłos ić  f i r ­
man  su ł tana  ich samych dotyczący.  Do tąd  n ie  uczyni l i  
zadosyć odezwie  j ego  i nie uczyni ą  zapewne  przeczuwając 
że t am  wcale coś innego święcić się mus i .

F R A N C J A , —  Z  P a ryża  d.  2 5  l ip  ca,  —
—  Między wojskiem Algie rskiem k tó r e  podczas wkroczenia  
F rancuzów do Algieru cofnęło sic za r z ekę  Arrachcze ,  by ło  
8000 T u rk ów .  Z tych 400 0  złożyl i  j u ż  dobrowolnie  b ron  
i poddali  się F r a n c u z o m ,  a resz ta  pójdzie z apewne  za ich 
p r z y k ł a d e m .  —  Mówią że w podz iemnych  sk ł adach  mie .  
s i k a n i a  dejowego w Cassaubach znalez iono za 100 tniljo- 
nów złota  i k le j notów ; gdy o tern donies iono j en e r a łowi  
Bour inont  , powiedzia ł  t e n ż e :  60  mi l jonów wystarcza, na 
pok r yc i e  kosztów wyprawy  , res z ta  będ-zie obrócona na 
sp ł acen i e  j ednego  z najświętszych d ługów F r a n c j i ,  to jes t  
wyposażeń  legji honorowej .  —  P ie rwszy  oddzi a ł  w y s ł a ­
nych z Algieru mil icjantów Turec k i ch  p o p ł y n ą ł  do Smi r -  
ny.  —  Rozumiano dot ąd  że t ak  zwany zamek cesa rski  , 
wysadzil i  w powietrze T u rc y  z roskazu deja;  pokazu je  się 
t e r az  z zu p e łn ą  pewnością ,  że to by ły  nasze bomby i g r a ­
naty,  k tó r e  sk ł ad  prochu  p i e rwsze  zapal i ły.  —  Wartość 
znalezionych w Algie r ze  po t r zeb  a r t y l erycznych  ł ą c zn i e  z 
dz i a ł ami ,  szacują 17 mi l j onów fr anków.  Żydzi  dają  już 
za nie 10 mil .  fr.  —  Dej  w rozmowie swojej  zo fi lce rami  
na szy m i ,  z a pew n ia ł ,  że tylko dobrze  k i e rowany  ogień  z
dz i a ł  ok rę towych  , s k ł o n i ł  go do żądania kapi t ulac j i .  __
Zrob iono  pos t r zeżeni e  , że ostatni niewolnicy chrześc jań-  
s cy ,  k tórych by ło  3 5 0 ,  okupionymi  zostali zn i e wo l i  Al­
gierskiej  p r zez  zakonn ików,  właśni e na dniu 5 lipea 1785 
r . ,  a do Tu lonu  d. 9  t. m. p r zybyl i .  Zdobycie Algieru i 
nadejście wiadomości o tein do T u l o n a ,  w tychże  sąmych

Cl) Zwornik także Jawornik, stolica i mocna twierdza nadBosna.
(2) Grudnhacz, miasteczko w Bośnji.
(;i) Miasteczko na lewym brzegu Bosny i przy ujściu Uzery 

z zamkiem obronnym.
,(D Miasteczko nad Okrzyną w  Bośnji, z cytadellą.
f  5) W randuk, ( Branduk ; w Bośnji , na lewym brzegu Bosny 

którą  test prawie do kota oblany. Od strony lądu ma warowny 
zamek broniący wszystkich przystępów z tej strony: liczy 2000 
mieszkańców, v 1

dniach r .  b.  mia ło  miejsce.  —  A d m i r a ł  Rigny spodziewa- 
ny w Tu lon ie .  —  S łyc hać  że powzięto n i e j ak i e  ślady 0 
skr adz ionych  k le jnotach w pałacu x iężny  Oranj i ;  do tej 
k r adz i eży  wplątany j es t  pewien  Hiszpan , c z ł on e k  dawnych 
ko r t ezów.

GRE CJA.  —  Donoszą z Kane i  ( na  wyspi e  Kand j i )  pod d 
18 czerwca,  że F r an cu zk i  b r y g  G re n a d ie r  i korweta  Ros- 
syjska Air t e a ,  k t ó rych  dowódcy  miel i  p o l ecen i e  ogłosić 
na wyspi e  p r o t o k ó ł  L on dyń sk i ,  dnia  10 p o p ł y n ę ł y  do Su- 
d a ,  gdzie po ł ą c z y ł  się z n i emi  wo jenny  b r y g  Angielski .  
Sześciu depu tow any ch  od w ładzy  G rec k i e j  wsiedl i  na po­
k ł a d  ko rwe ty  Rossy j sk i e j  , udając się do Naup l i a  dla po­
rozumien ia  się z p r e zy d en t e m .  T a m  dowiedziawszy się, 
nic od p r e z y d e n t a  ale od rbzyden tów  mocar s tw  Eu rope j ­
s k i c h ,  że pos t anowieni e  dworów sp r zym ie r zo nyc h  jest 
n i e o d m i e n n e ,  powróci l i  na wyspę i wysiedl i  na ląd  w Ca- 
l i res .  —  Pismo wcześniej szej  da ty ,  bo 2 czerwca z Kanei 
p i sane  , użala się na  n ieus ta j ący  bój m iędzy  T u r ka m i  i 
G r e k a m i  na wysp ie ,  k tó r y  n ie ty lko  miedzy  s t ronami  woj­
nę wioi j ąćemi ,  nie m iędz y  s amymi  G r e k a m i  ma miejsce.

H IS Z P A N JA ,  —  Z  M a d r y tu  d n ia  24 l ipca.  —-  Dnia 8 
b. m.  powie szono 8 osób.  P rawie  wszyscy adwokaci  tu­
tej szego ko legium zgodzil i  się na podanie  p r ze ł oże n i a  k ró ­
lowi o zni es ien ie  tej hańbjącej  k a r y . — Tegoż  samego wie­
czora pows ta ł  bu n t  w koszarach na u l icy ś. Jzabeli.  
Z t r udnośc i ą  tylko uda ło  się off icerom przywróci ć po­
r ządek .  Załoga  Madry tu  s t ała  p r zez  c a ł ą  noc pod. bro­
nią; z amknię to  b r amy  i podwojono s t raże .  Mówiąż ek f SU  
post anowi ł  uka rać p u ł k  niesforny p r z ez  oddaleni e go naza- 
wsze od osoby swojej .  —. Uwięziono także  k i l ka  osób,  które 
nosi ły meda le  n iewiadomo na j a ką  pamią tkę  bite.  Na głównej  
s t ronie  tego medalu jes t  l i tera V i s łowa:  Kr ó l ,  P r awo,  
I nkwizycj a ; na s t r on ie  zaś odwro tne j  ko ron a ,  godło  wol­
ności ,  z napi s em doko ła :  Res tauracya  Hi szpańska  A. R.  S. 
1830.  —  Kroi  nie p r zy chy l i ł  się do p ro śby pana Calotnarde 
i nie podpi s a ł  mu żądane j  dymi s s jh  Mówią j ednak  że o- 
t r zyma  n iebawnie  nas tępcę wswo im u rz ę d z i e ,  bawiącego 
obecnie z t a j n em i  zleceniami  w P a ry żu .  —  Ponowione zo­
s tało dawne lecz w zapomnien ie  puszczone p r a w o ,  stano­
wiące nieważność  t es tamentów robionych już na łożu 
ś in ier t elnem na ko rzyść  swego spowiednika ,  kośc ioł a  lub 
zakonu do których tenże  należy,  i k r e w nyc h  j e g o ;  nota- 
r jusze k tor zyby podobny  ak t  p rzy jmowa l i ,  b ęd ą  z urzędu 
swego oddaleni .

P O R T U G A L J A .  —  Z  Lisbony d. 7 l ipca .  —  Zawinął  do 
tut ej szego po r tu  b r y g  R es ta u ra d o r  z depeszami  z Rio* 
J ane i ro .  Donmigue l i śc i  puśc i l i  za raz  pog ło sk ę  , że cesarz 
D .  Ped ro  chce się pogodzić  z b r a t em  i uznaje  go pod 
pewnemi  t y l ko  w a r u n k a m i ,  a mianowicie. -  Że ogłosi  a- 
mnes t j e  i pojmie za Żonę D.  Mar ję .  —  S łychać  Że D.  Mi­
guel  w ys ł a ł  do Lo nd yn u  n ie j ak iego  Jonqu i e r  Lescardio 
Corto , z k l e jnot ami  należąceir . i  do k o r ony  r o d z i n y  Bra- 
ganza i z po l eceni em zas tawienia  tychże .  U k ł ad y  w tej mie­
r ze , r ozpoczą ł  już up rzedn io  h r .  da P o n t i ,  z domem 
han d lo w ym  T h u r e t  e t  comp.  w Lo ndyn i e .

P R U S S 4 .  — Minis ter j  u in wyznań rel ig i jnych i oświecenia 
k i a j owe go , bardzo usilnie s tara  się o zachowanie i zabes-

pieczenie
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pieczenie  s tarożytnych Nadrensk. ch  i innych  k r a ju  oso- 
bliwóści.  —  Ma na celu do k ł a dn e  wyszukan ie  i s c . j ły  o- 
pis wszystkich do r ządu ,  kośc iołów,  i do gmin należących 
przedmiotów w tych prowincjach , di.

K O b C I O i y ,  p u o a j j .  -  •  i  . ‘
innych ś ledzi ,  odkopuj e  i ma moc p rzeds ięwzięci a wszy ­
stkiego co pot rzeba do zachowania  godnych pamięci  p r z e d ­
miotów.  ,
—  Z  B er lin a  d n ia  3 sie rp n ia . —  W tej chwili  ( rano 
o godzinie  8 i )  odb ie r amy  d rogą nadzwyczajną  wifldo- 
mość  z P a r y / a , '/.o w.mieście tein dpia 27 i 2S z. m . ? za 
sz ły zat rważające zaburzeni a.  Dz i en n ik  M a n a g e r s  z dnia 
28 l ipca, udziela w ie j  mie rze  nas tępujących szczegółów:
» Od dnia wczorajszego i dzisiaj  przedstawia Pa ryż  za t rwa ­
żający widok.  W szy s t k i e  Warsztaty i sk l epy  są z a m k n i ę ­
t e .  °T łumy robotników i wszelkich ltlass l udu  przec i ąga­
ją po ulicach stolicy wydając p rzy t ł umiono  ok rzyk i .  Dnia 
wczo ra j szego strzelal i  ż o ł n i e r z e  gwardj i  i zandai  mo­
wie w rozmai tych okolicach miasta do ludu,  a mianowicie 
na placu p r z e d  P a la is  B o y  ale  , na ul icy Richel ieu ,  na 
placu Maube r  i placu des Victoire.s. Wiele ulic za ta raso ­
wa ł  lud wyprzegni ęt emi  pojazdami do najęcia.  Poodbi jano 
skl epy  s zpadn ików oraz sklepy towarów żelaznych i k o ­
r zennych  dla dostania broni ,  s k a ł e k  i p rochu .  W ki lku 
miejscach widziano smutne  sku tk i  ognia broni  rę czne j .  IJ- 
lice by ły  zape łn ione  zabi temi  i r a n n e m u  Wieczo rem p o ­
t łuczono la tarnie  i pospólstwo kazało  po zamykać  widowi­
ska .  Ki lka odwachów żandaTmerj i  formalni e ob i ę lono  i 
podpalono.  Dzi ś  zbiera się jeszcze więcej ludzi  niż, wczo­
raj .  Poz rywano  z domów notar juszów pub l i c znych  i livve- 
r an tów nadwornych  h e r by  k ró l e w s k i e ,  i poniszczeno je.  
Woj sko l injowe wystąpi ło  n a . k i l k u  placach ale zachowuje 
się spoko jn i e  i n ie  doznaje obelg  ze s t rony  pospólstwa.  L i ­
czba r an n yc h  lub zabi t ych obywatel i  i żo łn i e r zy  n i e  jes t  
jeszcze wiadoma;  biegaj ące  w tej mie r ze  po g ło sk i  są b a r ­
dzo sprzeczife.  P r ze d  pa ł acami  mini s t er s twa  zagrani cznych 
i i n n y c h , postawiono l iczne oddz ia ły  wojska z cz t erema 
a rmatami  i zapa lonemi  l un tami .

WIADOMOŚCI r o z m a it e .
—  K ierow anie balonem . —  Pewny znakomi ty  chemik w 
Ameryce ,  w Filadelfj i  za pomocą jakiegoś procesu z solami 
nlkal icznemi,  o t r zyma ł  G az czyli p łyn  powietrzny,  dwie­
ście razy lżejszy od powietrza atmosferycznego.  —  W 1828 
r .  w przytomności  znacznej  l iczby mieszkańców Filadelf j i ,  
wzniósł  się on w przeciągu dwóch minut ,  p r zesz ło  na osm- 
set sążni w górę ,  w łódce mającej  nad sobą zamiast  zwy­
czajnego balonu,  k i t a j kowe  w o rk i ,  k tór e  zawiera ły dosta­
teczna. ilość wspomiaiiego gazu.  Łódka  k tór ą  k i erował  za 
pomocą wioseł  i rndla zastosowanego bardzo dowcipnym 
mechanizmem,  szybowała po powietrzu w różnych k i e r u n ­
kach z nadzwyczajn i szybkością,- spusci ł  się on po poł tora-  
godżinnem lataniu o 45 mil od Filadelfj i  w st ronie po łudn io-  
wowscliodniej.  T a k  więc k i e ru nek  w żegludze napowie­
t rznej ,  nio jest  niepodobnym.
— Sposób zachow ania  od gnicia', sznurów , lin , p łó tn a  ża ­

glowego f  sieci rybackich . —  Inny ,  s z n u r y  i inno r zeczy  
robione  z lnu i kanop i  , a k tó r e  często w  wodzie zosta­
wać m u s zą ,  podpadają  gniciu i p r ę d k o  się psują .  D la  
ochroni enia  ich , i r z t b a  j e  zaprawiać ga rbn ik i em .  Nad to  
b i e r ze  się ko ra  dębowa t ł uczona ,  k tó r ą  wsy*pawszy w kad -  
kę  do 5 części wysokości ,  nalewa się tia nię e i ep f ą  wodę 
r zeczną  aż do wierzchu i mięsza się dob rze.  Woda gdy  
tak postoi dwie doby , wypuszcza się do d rugi ej  ka dk i  , 
p rzez  s.zpunt na ki lka cali wyżej  dna osadzony , w k tór e j  
świeża kora  t ł uczona  być ma wsypaną.  W tej znowu dwie 
doby stać powinna,  aby się dobrze  ga rbn ik i em  nasyci ła .  
P rzez  t en  czas rzeczy  mające się g a r bo w ać ,  maczają  się 
w s tosownej  ilości ka ru ku  czyli kleju rozpuszczonego w 
wodzie,  cz te ry  razy więcej- co do wagi od kleju wyn osz ą ­
cej i s t arann ie  odszumowanej ,  i aż do wrzen ia  og rzanej  
i moczą się poty ,  póki  nim dob rze  nie przeciekną} poczeiri 
wyję te ,  bez  wyżyman ia ,  rozwieszają się na s ł ońcu  l u b  W 
miejscu og rzanem,  ażeby wyschły .  Dopiero  tak p r zy r zą ­
dzone,  uk ł ada j ą  się po rządni e  w kadzi z garbn ik i em czyli  
kwas em dębowym i bez u gnie tania moknąć dwa tygodni e  
powinny.  Polem w y do by te ,  l ekko  oci ągni ę t e ,  w cienili 
się rozwieszają ,  a po wyscbnicniu smaru j ą  się roztopionym 
ło j em go rącym z Irochą dz iękc iu  i wcierają kawa łkami  
sukna  d o p ó t y ,  póki  t łustości  w siebie wsiękać n ie  p r z e ­
s taną.  T a k  wyprawione  liny i s zn u ry ,  używają się t rwa­
le,  a nawet  p łó t no  ufarbowane po wyprawie , użyte  być 
może j ak  skó ra  do obijania p o w o z ó w ,  k u f r ó w ,  op rawy 
x i ążck  i t,  p .
—  O krę ty  ochronne. •— W ins ty tuc ie  k ró l ewsk im  w Lo n d y ­
n i e  rob iono doświa dcz en i a ,  w celu p r zekonani a  się,  czyl i  
może być uży teczny  sposób zabezpieczania  ok rę tów  od za- 
toni enia  za pomocą r u r  powie t r zem n a p e ł n i o n y c h ,  k t ó r e ­
go wynalazcą  j e s t  pan  Watson.  P róba  b y ł a  robiona  na  
ma łym  ok ręc iku  p ływ a ją c ym  w bani  wodą nape łn ione j  } 
doświadczenia  okaza ły  się bardzo  zaspakaj a jącemu  W o- 
g łoszonem pi śmie  o t ym wynalazku pan  Watson po wiada ,  
że od roku  1793 do dziś  dnia  zg inę ło  373 s ta tków wo jen ­
nych , to j e s t  283  rozbi ło  s i ę ,  67 za ton ę ł o ,  13 sp ło nę ło  
ogniem.  D z i a ł  za topionych  by ło  81)00; ludzi  z g in ę ł o  
177,000.
—  B arom etr z kw ia tów . — Do przepowiedzeni a po ry  cza­
su mogą zamiast  b a ro m e t r u  pos łużyć  nas t ępujące  roś l iny:
1) Powszechna i wszędzie  dziko rosnąca ptasia mięta (AI- 
sine media)  wznosi na pogodę  zratia'  oko ło  godziny 9 swo­
j e  m a ł e  kwiateczki  do g ó r y ,  rozwija liście i pozostaje W 
tym stanie do po łudn ia .  K iedy  Zaś ma deszcz padać ,  to 
się dziać nie zwykło;  w tym razie opada i kwiatki z amyka .
2 )  Afrykański  nog ię t ek  (Calendul a officinalis) należąca do 
ogrodowych kwia tów ,  otwiera swoje liście p om i ąd zy ’6  i 7 
godziną i pozos t a je  zwyk le  w tym stanie  do godziny 4  po 
po łudn iu .  Jeźl i  śię to spos t rzega z rana,  można być p e ­
w n y m ,  że p r ze z  cały  dzień będzie  stała pogoda.  Łeca  
gdyby kwiat po godzini e 7 nie o tworzył  j es zcze  liści, spo­
dziewać się po t r zeba  deszczu p r z ed  nadej śc i em nocy.

WIADOMOŚCI NAUKOW E.
Podróż, do  P eru .

P,an E.  T e m p i e ,  ajent  t owarzys twa Angie lskiego do 
wydobywania k ru szców z kopalni  w Po fos i , og ło s i ł  t e r a*
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w L o n d y n i e  o p i s  c a ł o r o c z n e g o  p o b y t u  s w e g o  w t y m  kra­
in-  z  n i e g o  t y m c z a s e m  u d z i e l a m y  k i l k a  w y j ą t k ó w .

’ I n d i a n i e  p r z e w o d n i c y  p o d r ó * ń y t h  , z a w s z e  im p i es zo  
t o w a r z y s z ą ,  choć  z w y k l i  no§iĆ p o m p a t y c z n y  t y t u ł  p o s t y -  
l i o u ó w ;  w s z a k ż e  p o m i m o  l e go ,  p o wi a d a  pa n  T e m p i e ,  r z a d ­
k o  k t ó r y  j ez d z i e ć  s p r o s t a ł b y  i m  w b i e g u .  J e d e n  t a k i  po-  
s t y l j o n ,  t o w a r z y s z y ł  m u  2 3  mi l e  a n g i e l s k i e  ( j e d n a  mila 
p o l s k a  ma ich b l i s ko  6 ) ,  b i e g ł  c iągle  i an i  r a z u  m e  o d p o ­
c z ą ł , c hoci aż  p o d r ó ż n y  po 4 'mi l e  na  g o d z i n ę  r o b i ł  na 
s w o i m  m u l e .  D e s z c z  , czy p o g o d a ,  d o b r a  c zy  z ł a  d i o g a  , 
w s z y s t k o  p r a w i e  j e d n o  dla  t y c h  p r z e w o d n i k ó w  ,  m i ę d z y  
k t ó r y m i  zn al eź ć  m o ż n a  t ak i c h  co po  /O mi l  a n g i e l s k i c h  
( 1 2  polskich, )  r o b i ą  na  d z i e ń  p i e c h o t ą .

P e r u w i j o n i e  z w y k l e  s ą  m a ł e j  postaci  i k r z e p k o  z b u d o ­
wani  , p r a w i e  z u p e ł n i e  u nich n i e  mas z  l u d z i  w y s o k i e g o  
w z r o s t u .  Ż y j ą  po wi ę ks z e j  częśc i  r o ś l i n a m i  , a niais i 
k a r to f le  s k ł a d a j ą  g ł ó w n e  a r t y k u ł y  ich k u c h n i ;  a le  zą  to 
ws zys cy  l u b i ą , m o c n e  n a p o j e ,  a osob l iwi e  s z y k a , p e w i e n  r o ­
dza j  g o r z a ł k i  n i e z m i e r n i e  z a w r a c a j ą c y  g ł o w ę .  C h a r a k t e ­
r u  są ł a g o d n e g o  i l ę k l i w i ,  choć n i e r a z  p r z y w i e d z e n .  do r o z ­
p a c z y  dali  d owo dy  n a j w i ę k s z e g o  m ę z t w a :  z da j e  s i ę  z e  m c  
sio n i e  z m i e n i l i  w tej  m i e r z e  od czasu  j a k  zos ta l i  p r z e z  
P i z a r r a  pod bi c i .  K o b i e t y  i ch w p o r ó w n a n i u  E u r o p e j s k i c h  
n i e  sa p i ę k n e ,  Czasem j e d n a k  d oś ć  ł a d n e  m o ż n a  wi dz ieć .  
R z a d k o  k t ó r a  z n i ch  p r z e d  r o k i e m  p i ę t n a s t y m  n i e  jes t  
m a t k ą .  R z ą d  H i s z p a ń s k i ,  w c el u  p o w i ę k s z e n i a  l u d n o ś c i ,  
t o  j e s t  p o m n o ż e n i a  d oc ho dów swoich z p o d a t k u  os ob i s t ego ,  
s u r o w o  z a l e c i ł ,  a b y  k a ż d a  d z i e w c z y n a  p r z e d  p i ę t n a s t y m  
r o k i e m  w y c h o d z i ł a  za m ąż .  M ę z c z y z n o m  wol no  się zen i e  
w c z t e r n a s t y m ,  k o b i ć t o m  w t r z y n a s t y m .  G o r ą c o s e  k l i m a ­
tu z b y t  wc z e ś n i e  t am r o z w i j a  s i ł y  w c z ł o w i e k u  , t ak  , iz 
n i e r z a d k o  z d a r z a  s i ę  wi dz ie ć  s t a r e  k o b i e t y  w d w u d z i e ­
s t y m  c z w a r t y m  r o k u .

P a n  T e m p i e  j a d ą c  do  Po t os i  m i a ł  s p o s o b n o s e  Zabić 
p t a k a  z w a n e g o  K o n d o r ,  w chwi l i  w ł a ś n i e  gdy  b y ł  z a t r u ­
d n i o n y  r o z s z a r p y w a n i e m  n i e ż y w e g o  k o n i a ,- ł a k o m s t w o  n i e  
d a ł o  m u  czasu  p o s t r z e d z  n i e p r z y j a c i e l a ,  t ak ,  ze  p o d r a z n y  
m ó g ł  się  z b l i żyć  na  w y s t r z a ł  z p i s t o l e t u ,  m m  p t a k  z a c z ą ł  
z ab i e r a ć  s i ę  do  l o t u .  S t r z e l i ł  do n i ego  gdy j u ż  y ’ w 
p o w i e t r z u ,  a m o c n y  ł a d u n e k  k i l k u  k u l  d o s t a t e c z n y m  b y  
d o  zabicia  go;  u p a d ł  k r ó l  p t a k ó w  w yd aj ąc  o k r o p n y  w r z a s k  
i b i jąc  s k r z y d ł a m i .  "Wielkość j e g o ,  powi a da  p o d r o z n y  , 
t r u d n ą b y  się  z d a ł a  do  w i e r z e n i a ,  g d y b y m  s a m  s i ę  o nie]  
n i e  p r z e k o n a ł .  P t a k  t e n  t ak j es t  s i l n y ,  ze  m o ż e  p o r w a ć  
w s z p o n y  w o ł u ,  i wzni eść  go w p o wi e t r z e ;  wt e d y  u pu s z c z a  
go  i z ab i t e go  p o ż e r a .  G d y m  z ab i ł  m o j eg o ,  z mi e i  ż y ł e m  go,  
r o z ł o ż y w s z y  s k r z y d ł a  od  j e d n e g o  ich k on ća  do d r u g i e g o ,  
n a r a c h o w a ł e r a  16 k r o k ó w  czyl i  4 0  s t óp  An g i e l s k ic h ;  p i ó ­
r a  u s k r z y d e ł  m i a ł y  p o  o ś m k r o k ó w  d ł ug oś c i  czyl i  po  2 0  
S t ó p ,  g r u b o ś ć  zaś  c zę ś c i  ich r u r k o w a t y c h  m i a ł a  o śm  cali 
o b w o d u .  Z c ze go  p o k a z u j e  s i ę ,  ze  te piorja b y ł y  j a k  o- 
g r o m n e  d r ą g i ,  ł u b  m ł o d e  s os ny .

Z b l i ża j ąc  się  do Potos i  p o s t r z e g ł  p o d r ó ż n y  g ó r ę  j a k ą ś  
w p ob l iż u  tego m ia s ta ,  m a j ą c ą  k s z t a ł t  o s t r o s ł u p a  i o k r y ­
t ą  b r u n a t n y m  k o l o r e m :  w niej  to są n a j s ł a w n i e j s z e  w ś w i ę ­
c ie  k o p a l n i o  s r e b r o .  Ś l e p y m  t r a f e m b y ł y  o ne  o d k r y t e .  
J e d e n  I n d j a n i n  goni ąc  za d z i k i e m  z w i e r z ę c i e m  p o ś l i z n ą ł  
s i ę ,  i c hcą c  się z a t r z y m a ć ,  u c h w y c i ł  się  j a k i e g o ś  k r z a k u :  
s ł a b y  k o r z e ń  u r w ą ł  się , a k r z a k  c a ł y  z o s t a ł  w r ę k u  I n -

d j a n i n a ;  w t e d y  p o s t r z e g ł  w leni  m i e j s c u  na jc zys ts ze  sre­
b r o  z a l e d w i e  p r z y k r y t e  c i e n k ą  w a r s t ą  z i e m i ,  i t y m  spo- 
s o b e m  k o p a l n i e  Po t os i  o d k r y t o .  G ó r a  owa naga  i similna 
s t a ła  s i ę  o d t ą d  j e d n e m  z n a j p r z y j e m n i e j s z y c h  mie jsc  dla 
H i s z p a n ó w ,  i s k ł o n i ł a  ich do  w yb u d o w a n i a  w sąsiedztwie 
m ia s ta ,  k t ó r e  w czas i e  n a j w i ę k s z e j  swoje j  po my ś l n oś c i  li­
c z y ł o  d o  stu t ys i ęcy  m i e s z k a ń c ó w .

P o t o s i  w g ł ę b o k i e j  d o l i n i e  l e ż ą c e ,  n i e  m o ż e  b y ć  widzia­
ne  z d a le k a ,  t a k  ż e  p o d r ó ż n y  w t e d y  d o p i e r o  j e  post rzega,  
g d y  się  o k i l k a s e t  z a l e d w i e  k r o k ó w  od b r a m y  j e g o  znaj­
d u j e .  O b s z a r  mi as t a  j es t  w i e l k i ,  a l e  w i ę c e j  wi dać  ruin 
jak d o m ó w ,  a d o m y  te j e s z c z e  po w i ę k s ze j  c zę śc i  są  puste; 
g ó r a  zaś  w z n o s z ą c  się po nad  o b ł o k i  z a k r y w a  z n a c z n ą  część 
h o r y z o n t u .  P o ł o w ę . l u d n o ś c i  s k ł a d a j ą  lain I n d j a n i e ,  uwa­
ż an i  p r z e z  I l i s ż p a n ó w  r a c z e j  za b y d ł o  n i ż  za l udz i  , ci 
zaś  k t ó r z y  s i ę  m a j ą  za coś w i ę ce j  n a d  ludz i  i b y d ł a  nic 
są warc i :  t r u d n o  sob i e  wys tawi ć  n i k c z e i n n o ś ć ,  d u m ę ,  dzi­
kość i o k r u c i e ń s t w o  H i s z p a n ó w  z a w s z e  w i e r n y c h  swemu 
s ł a w n e m u  w ś n i e c i e  c h a r a k t e r o w i .  P r z e d  d w u d z i e s t ą  je­
sz cz e  laty' l i czono  w tein m i e ś c i e  b l i z k o  5 0 , 0 0 0  l udnośc i ,  
d z i ś  zaś ani  d w u n a s t u  j u ż  n i e m a s z .  W i d z i a ł e m  k i l k a  ko­
ś c i o łó w , w k t ó r y c h  na ś c i an ach  b y ł y  ś l ady  po  oddziela­
n y c h  o z d ó b  z l a n e g o  s r e b r a .  G m a c h  i n e n n i c z n y  sławny 
w E u r o p i e  , g d y ż  b u d o w a  j e g o  k o s z t o w a ł a  18 miljonoiv 
z ł o t y c h ,  ż a d n e j  p i ę k n o ś c i  w a r c h i t e k t u r z e  n ie  o k a z u j e  , a 
b r a k  z u p e ł n y  g u s t u  aż n a d t o  bi je  w o czy .  W  t y m  to gma­
chu  w y b i j a n o  n i eg dy ś  c o r o c z n i e  p o  c z t e r y  m i l j o n y  dolh- 
r ó w ,  c zy l i  3 6 , 0 0 0 , 0 0 0  z ł o t y c h .

W P o t o s i ,  j ak  i w c a ł e j  A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j  ut rzy­
m a n i e  o b e r ż y  b a r d z o  m a ł o  k o sz t u j e .  C z y t a j ą c  t ę  część  opisu 
p o d r ó ż y  p a n a  T e m p l e ,  t r u d n o  mi  p o s t r z e d z  w y r a ź n e g o  podo-  
j f ieństwa z w i ę k sz ą  c zę śc ią  d a w n i e j s z y c h  mi as t  i, o b e r ż y  Pol ­
s k i c h .  N i e  p o t r z e b u j ą  t a m ,  p o w i a d a  a u t o r ,  ani  s łużących 
do p r z y r z ą d z a n i a  p o k o j ó w ,  ani  k u c h a r z ó w  l u b  k uchar ek ,  
ani  p o s ł u g a c z ó w  s t a j e n n y c h .  Kt o  p r z y j e d z i e ,  s t a je  przed 
k a r c z m ą ,  i p i e r w s z e m u  ko go  zob ac zy  p o w i a d a :  » Niech
W F a u a  P a n  B óg  ma  w sw oj e j  o p i e c e . a  Ow c z ł o w i e k  na­
w z a j e m  też  s a m e  s ł o w a  p o w t a r z a ,  a w t e n c z a s  p r o s i  się go 
o n oc l e g .  » Z  n a j w i ę k s z ą  r o z k o s z ą  p ro s i my w od powi ada  da­
n i owy .  W ów cz a s  p r z y w i ę z o j e  s i ę  m u ł a  do  ż ł o b u  , kio 
c h ce  s p a ć  m u s i  m ie ć  z  sobą  p o s ł a n i e  , k t o  chce  jesc ino- 
si m i e ć  7. s ob ą  j e d z e n i e ,  i t y m  p o d o b n e .  —  Wszak/e 
r ó ż n ic a  j e s t  wi e l ka  z i n n e g o  w z g l ę d u  m i ę d z y  k r a j e m  na­
s z y m  a A m e r y k ą  H i s z p a ń s k ą .  U n as  d o m  k a ż d e g o  szla­
chcica j es t  o t wa r ty  dla z n a j o m y c h  c zy  n i e z n a j o m y c h  po­
d r ó ż n y c h ,  u nas  g os p o d a r z o w i  p r z y j e m n o ś ć  się  robi  gdy 
do n i e g o  z a j e ż d ż a  , na sz e  d o m y  są  t ak  o t w a r t e  dla obcych 
j a k  s e r c a  t y c h  k t ó r z y  w n ich  m i e s z k a j ą .  U I-Iiszpanoff 
p r z e c i w n i e .  K ł a m l i w a  u p r z e j m o ś ć  w us t ac h ,  a dziki  ego- 

K a ż d e m u  s ię  o ś w i a dc za ją  z d a r a m i ,  ale łt»-i «m w s e r c u .
Żdy p o w i n i e n  się od n i c h  w y mó wi ć ,  bo  a lbo z a w s t y d z i  się 

n i e d o s t a w s z y , a lbo gd y d o s t a n i e  , m śc ić  się  n a  n i m będzie 
da wca .  Ni ech  k to  z o ba cz y  p i ę k n y  d o m ,  k l e j n o t  lub e114 
n a jk o s z t o w n i e j s z e g o  , i  ui ec h p o w i e  H i s z p a n o w i  Ameiy 
k a ń s k i e m u  że  m u  s ię  p o d o b a ,  n a t y c h m i a s t  u s ł y s z y  od po 
wi edź:  niech p a n u  s łu ż y  ( m y  Polacy d o d a m y  do ividze.nlar  
P a n  T e m p i e  p r z y t a c z a  , że j a k i ś  E u r o p e j c z y k  chvva i 
b y ł  p r z e d  H i s z p a n e m  Żonę j e g o ,  i o d e b r a ł  p o d o b n ą  o p° 
w i e d ź .
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r— D o łączą  się  ta b e lla  w ygranych  i  k la ssy  38 lo te iy i kla»sycsiuj>


